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czemnym. Szkodnikam i są ci, co usy­
piają naród , co szczepią zarazę bier- 
nonści, co odsuw ają n aró d  od działa­
nia poetycznego.

D latego chłopi powinni w łaśnie jak 
najczęściej zajm ow ać się polityką, gdyż 
tylko w ten  sposób m ogą, jako ta  
najliczniejsza w arstw a narodu , dojść 
do w ładzy popraw ić swój ciężki los.

Co piszą inni? 

O  czem myślą.
„Lud katolicki" w Nr. 20 przynosi 

ciekaw ą w iadom ość O to  niedaw no 
prezes B ebe pułk. S ław ek temi słowy 
narzekał, że nie udało  się jedynce 

^rozbić partyj politycznych w zupeł­
ności :

„P a rt je  utrzym ały spoistość u sieb ie w e- 
w nątrz i utrudniły to, co myśmy chcieli prze­
p row adzić , t. j. rozb ic ie  partyj opozycyjnych..,

P artje  ob ron iły  się od  rozłam ów  i rozb ic ie  
ich nam się nie udało... D la tego  te ż  musimy 
z jak najw iększą energją p row adzić  pościg, 
musimy party jn ictw o skończyć...

Musimy pójść  w  naszej taktyce z bardziej 
gw a łtow n ą  i zdecydow aną o fen syw ą  p rzec iw ­
ko partjom  i z wytłum aczeniem  społeczeństwu 
kon ieczności zm iany kostytucji“ .

N a tego  rodzaju mowę, chłopi po ­
winni odpow iedzieć czynem  — to jest 
um ocnieniem  i tw orzeniem  klasowej 
organizacji.

Oszuści z Bebe.
P o d  takim  tytułem  zamieszcza „P o ­

bu d k a" w Nr. 24 bardzo  ważna w ia­
dom ość, k tó ra nalepiej o tw orzy  chło­
pom  oczy na działalność Bebe:

„Sanacyjna polityka w  P o ls ce  żyła dobrą 
konjunkturą gospodarczą. T a  dobra konjunk- 
tura istniała w  całej Europie, ale w  Polsce  
sanacja zap isyw ała ją na dobro... „p rzew ro tu " 
m a jow ego.

A liśc i konjunkturą przem inęła, p rzyszły  chud­
sze czasy, gd zie  nie można już żyć  pom yśl* 
nemi warunkami ogó lno-św ia tow em i, ale tr ze ­
ba trochę nałamać sob ie  m ózgow n icy.

N ie  pom ogą na konjunkturę gospodarczą 
szabelk i i ostrogi, nie pom ogą gw iazd y  na 
czapkach — nie pom oże nic, skoro komuś 
Pan  B ó g  —  jak to  p ięknie pow iedzia ł k toś — 
nie zaw iesił latarni w  m ózgu !

P rzyszed ł w ięc  kryzys —  obce  w a lu ty po­
c zę ły  odp ływ ać z  Banku P o lsk iego  i w ów czas 
B ebe  wydał niesłychany komunikat, k tóry  w i­
nien przejść do historji p row okacji w  P o lsce , 
w  którym  to  kom unikacie donosi B ebe (p ocz­
c iw y  k lub ) całej ludności, że  „s ta re " banknoty 
do la row e zostają w yco fan e, że trzeba je co- 
rych lej zam ienić na zło te , bo  n ied ługo stare 
banknoty am erykańskie zostaną unieważnione, 
a S tany Z jednoczone w prow adza ją  now e 
emisje.

Cel tej „szlach etn ej" koncepcji był taki, by  
każdy kto ma jakieś uciułane dolary —  w y ­
mienił je corych lej w  Banku Polsk im . W  ten 
sposób Bank Polsk i odzyska sporo obcej w a ­
luty i w  ten gen jalny a prosty sposób, kon- 
junktura zostanie „u ratow an a".

A le  nie udało się panom z  B ebe! Pose ł 
amerykański p. Stetson p rzygw oźd ził ich oszu­
kańcze kłam stwa. A le  nie zm ienia to  oceny 
postępku bubków  z  Bebe.

B y ło  głupią p ro w o k a c ją !“

Echa oszustw i nadużyć
podczas ostatnich w yborów .

„W yzwolenie" w  Nr. 20, zamieszcza 
pod  powyższym tytułem  artykuł, k tóry  
dosadnie w yjaśnia okres w y b o rczy :

„Pam iętam y w szyscy  n iedaw ne w yb o ry  do 
Sejmu.

W iem y też, jak w ie lk ie  nadużycia p rzy  nich 
rob iono, co  w y w o ła ło  g łębok ie  oburzenie 
w śród  m yślącej grom ady ludowej, a nasi p rzed ­
staw icie le  w  Sejm ie z ło ży li też  wn iosek , do ­
m agający się śc is łego  zbadania nadużyć i uka­
rania w innych. W n iosek  ten rozpatryw any był 
w  sejm ow ej K om isji Adm in istracyjnej. Spra­
w ozdaw cą  wniosku i całej spraw y nadużyć 
by ł z  ramienia Sejmu poseł Pu tek . W łaśnie 
w ydru kow ane zosta ło  u rzędow e, sejm ow e spra­
wozdan ie  Kom isji Adm inistracyjnej. O to  co 
tam na w stęp ie  czytam y:

„W ysok i Sejm ie!
T rzec ie  z  rzędu  w yb o ry  do Sejm u, drugie 

zaś do Senatu, dokonane zosta ły  p rzy  czyn- 
nem mieszaniu się rządu w  tok  walki w yb o r­
czej. D zierżyc ie le  w ład zy  państw ow ej, urzędy 
i urzędnicy państw ow i, siła zbrojna, pozosta­
jąca w  dyspozycji M in isterstw a Spraw  W e ­
wnętrznych , fundusze publiczne —  zosta ły 
zu żyte p rzez rząd na p row adzen ie w a lk i w y ­
borczej z w szystk iem i ugrupowaniam i poli- 
tycznem i w  interesie św ieżo  przez rząd s tw o ­
rzon ego  stronn ictw a pod nazwą „B ezparty jny 
B lok  W spółp racy  z R ządem ".

Taki system , jaki s tosow any był w  r. 1928 
p rzy  w yborach  do Sejmu i Senatu, znany był 
ty lko  części społeczeństwa, zam ieszkałej w  
czterech  w o jew ód ztw ach  południowych. B y ły  
to  znane z historji austrjackiej polityk i „ g a ­
licyjsk ie w y b o ry " , których znamieniem b yły  
m asowe oszustw a w yborcze , kradzieże g ło ­
sów , teroryzow an ie  w yb o rców , korupcja p rzy 
pom ocy grosza  pub licznego  i tym  podobne 
nikczem ności i zbrodnie, popełn iane na rze ­
szach w yb o rcó w  w  interesie grup po litycz­
nych, skojarzonych z  R ządem . S tw ierd zić  jed ­
nak należy, że  tak austrjacki centralny rząd, 
jak rów n ież ga licyjsk i rząd k ra jow y b ezpo ­
średnio nie an gażow ały się do w a lk  pohtyczno- 
w yborczych  i starały się zachow ać bodaj po ­
zo ry  neutralności, w y ręcza ły  się zaś w  p o ­
pełnianiu nadużyć i korupcyj p ryw atnym i po­
średnikami i faktoram i, k tórzy  odjum za skutki 
nikczem ności i bezpraw i w yborczych  p od e j­
m ow ali się brać w yłączn ie na siebie. N igd y  
te ż  nie b y ło  wypadku, by  rząd ten m anife­
stacyjnie so lidaryzow a ł się z  tym i urzędnika­
mi, co do których udało się s tw ierdzić  udział 
p rzy  popełnianiu nadużyć w yborczych . P o ­
dobne m etody w yb o rc ze  stosow ały  te ż  p rzed ­
w o jen ne  rządy w ęg iersk ie , to  te ż  obok  „ w y ­
borów  ga licyjsk ich " rów n ież i „w y b o ry  w i ­
giersk ie" smutną w  św iecie  c ieszyły  się 
s ław ą".

Czego się boją.
S p raw a połączenia stronn ictw  lu­

dow ych napaw a obaw ą i strachem  
jedynką. Czują Dowiem, że wrazie 
utw orzenia jednego chłopskiego stro n ­
nictw a, skończyły by się rządy sanacji, 
a chłopi, ci praw dziw i w łodarze pol­
skiej ziemi, chwyciliby ste r władzy 
w  swe ręce i stw orzyliby n ap raw dę 
z naszego kraju , państw o  rolnicze, po ­
dobnie iak to  miało miejsce w Ru- 
munji.

O to  co pisze „ C hłop Polski “ 
w N r. 20 :

„B o  czy  da się pom yśleć szczere  w sp ó ł­
działan ie ze sobą rak zaw istnych  i ambitnych 
w spółzaw odn ików , jak pp. W itos , Dąbski 
i W o in ick i. P rzec ie ż  p rzy  p ierw szej rozm ow ie  
o tek i m inisterjalne (bo  od  targu o tek i za­
czyna się stale „w spółd zia łan ie " partyjne), 
rozlec i s ię ten sen p iękny pana z W ierzcho­
sław ic  o „chłopskim  b loku ", gd zie  w  gruncie

rzeczy  nie ideje, nie dobro ludu, n ie 'sp ra w y  
państwa, lecz pospolite  am bicje i n iezaspoko­
jone apetyty są podstaw ą ta rgów  i p rzetar­
g ó w  partyjnych".

„C hłopie Polski!" — każdy sądzi 
w edle sieb.e. odpow ie wam każdy 
klasow o uśw iadom iony chłop.

D rugi zaś o rgan  bebeków  dla chło­
pów  „G ospodarz Polski" w Nr. 20 
tak  sobie śp iew a :

„Lud  w ie jsk i opuścił i opuszcza w asze  partje. 
(C z y  to  praw da, odpow iedzą  chyba sami chłopi; 
p raw dą jest to, że lud opuszcza, ale... bebe. 
Przyp. R e d ). M ożec ie  zw o ływ ać  codziennie 
sw oich  w o d zó w  na kon ferencje, m ożecie  uchwa­
lać co  wam  się żyw n ie  podoba, m ożecie kom ­
b inow ać i tak i siak, m ożecie się ta rgow ać 
i licy tow ać  z sobą, ile chcecie —  te  zabaw y 
w asze już dawno ob rzyd ły  społeczeństwu ca­
łemu, a chłopom  przedewszystk iem . Z jedno­
czyc ie  kilku łazików , z jednoczycie  kilku n ie­
nasyconych am bicjonarjuszy, z jednoczyc ie  Dąb- 
sk iego  z W oźnickim , b o  oni się już jednoczyli 
nieraz, zjednoczycie  n aw et B rodack iego  z P lu ­
tą —  też dobra kompanja ! —  ale w ieś  oceni 
dobrze  to  w asze  „z jed n oczen ie" i pójdzie  
sw oją  d rogą".

, T ak  pisze o rgan  „Z\ ;dnoczenie Lu­
du". Chłopi zapam iętajcie to  sobie, 
bo tylko tyle praw dy jest w  tych baj- 
durzeniach, ze wieś pójdzie swoją 
drogą, na której jednak nie będzie 
żadnych panów  Bojkow, Polakiew i­
czów, Sanojców , Radziwiłłów. A  tą  
d io g ą  może być tylko jedna klasow a 
chłopska organizacja.

Sprawy Emigracyjne.

Emigracja do Argentyny.
W  ubiegłym  roku  do  A rgentyny, 

położonej w  A m eryce Południow ej, 
w yjechało z Polski 23.000 osób. O g ó ­
łem w tej bogatej, siedm  i pół raza 
większe? od Polski, hczącej około 10 
m iljonów m ieszkańców republice, znaj­
duje się dziś przeszło 120.000 w ychodź­
ców  z Polski. Z tej liczby blisko 13.000 
osiadło w prow incji M isiones i zało­
żyło szereg kolon j rolniczych. W ięk­
sza część pozostałej liczby, stale w zra­
stającej przez dopływ  z Polski, p ra ­
cuje albc w  charak terze sezonow ych 
robo tn ików  rolnych, albo robotn ików  
niew ykw alifikow anych w. wielkich fa­
brykach konserw , oraz jako wy robonicy 
przy budow ie koleji, w kopalniach 
nafty  i t. d. W  m iastach, po fab ry ­
kach osiedli fachow cy oraz rzemieśl­
nicy. Zupełnie znikom a ilość Polaków  
tru d n . się handlem .

A rgen tyna jest dotychczas krajem  
rolniczym. Rząd argentyński b ion i 
p rzed najazdem  z E uropy  ludności 
miejskiej, natom iast b ardzo  chętnie 
przyjm uje rolników .

W yjeżdżający z kapitałem  w celu 
kupienia osady, pow inni się strzec jck 
ognia wszelkiego rodzaju pośredników , 
agen tów  nie chw ytać się na lep ogło­
szeń przeróżnych ajencyj.

P rag n ący  kupić osadę, pow inni za­
czerpnąć infonnacyj w  konsulacie po l­
skim (A rgem ine, Buenos-A ires, Calle


